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P R Z E D P Ł A T A I N S E R A T Y :
ćwrerćrocznie d la  n u as ta  P oznania 1 T a l. 

20 Sgr. n a  ca le  T russy  2 T al.
1 Sgr. 3 Fen. od w iersza n a  ^ szerokości 

p rzyjm ują się tylko w Expedycyi.

Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornej W. Deckera i Spółki w Poznaniu. — Bedaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu:

T e le g r a f ic z n e  w ia d o m o śc i  Gaz. W.  Ks. P o z ii.
F r a n k fu r t  nad Menem, 1 Wrzenia wieczorem — Artykuły 

w akcie reformy związku niemieckiego były szczegółowo roztrząsa­
ne: 1 do 6, 8, 9, 11, 14, 16, 18. 20, 24, 26 do 28, 36; pozo­
stałe przyjęto ryczałtowo. Oprócz wiadomych przyjęto następujące 
zmiany: czwarty głos w dyrektoryacie tworzą Saksonia, Hanower, 
Wirtemberg, piąty Baden, obie Hessye, Holsztyn, Luxemburg, 
Brunszwik, oba Meklemburgi, Nassau. Artykuł 11 w ten sposób 
zmieniono, że do zmiany konstytucyi i w kompetencyi władzy pra­
wodawczej państw pojedynczych potrzeba zgody jednogłośnej. 
W artykule podwyższono liczbę deputowanych na 302 i w artykule 
20 w pewnych przypadkach zmieniono wiąkszość na

M o n a c h i u m ,  2 Września — ArcyksiężnaZofia przejechała 
przez nasze miasto dziś z rana w podróży do Karlsruhe i Baden Ba­
den , gdzie się widzieć będzie z królową pruską

L o n d y n ,  2 Września. —  Z Nowego Jorku donoszą pod d. 
22 z. m , że warownia Sumter wkrótce wziętą zostanie, ale Char­
leston dalej się bronić będzie Lee opiera się jeszcze o Rapidan 
i Rappaliannok, Meade sposobi się do odparcia napaści Lea. Burn­
side rusza do Kdoxwille, Rosencranz do Chattanooga. Nabór do 
wojska odbywał się w Nowym Jorku bez zakłucenia spokojności 
publicznej.

B e r l i n ,  3. W rześn ia . —  N aj. P a n  raczy ł nadać  k ap itan o w i po licy j­
nem u S t i i c k r a d o w i  i dy rek to ro w i s tad tv o ig te i D r y g a l s k i e m u  w B e r­
lin ie  o rd e r  korony  k ró lew sk ie j 4 k la s y ; a  zam ianow ać dotychczasow ego 
n ad rad zcę  regencyjnego G ó l t z a  w W ro c ła w iu , w iceprezesem  tam ecznej 
regency i; a  sędziów  pow iatow ych Z a b ł o c k i e g o  w P leszew ie , F r o m -  
h o l z a  w W schow ie, T w a r d o w s k i e g o  w S zam o tu ła ch  i P o t w o r o ­
w s k i e g o  we W rześn i, rad zcam i p rzy  sąd ach  pow iatow ych , tudzież 
obrońców  p raw a  i no taryuszów  P a a b c h a  we W rześn i i H e c h t a  w R a ­
w iczu radzcam i sp raw ied liw ości.   *

B e r l i n ,  1. W rześn ia . — P iszą  z tąd  do gazety  w ro c ła w sk ie j: W a­
ż n ą  je s t  rzeczą dow iedzieć s ię , ja k ie  je s t  usposobien ie rzą d u  p rusk iego  
w zględem  re fo rm  a u s try a ck ich  zaproponow anych  w F ra n k fu rc ie . Z w ra­
cam  p rze to  uw agę na to , co mówi N o r d d .  A l  lg . Z t g ,  o rg an  p an a  B is- 
m a rk a ,  o tru d n y m  do uw ierzeu ia  te rro ry zm ie , ja k i A u stry a  p ra g n ie  wy­
w rzeć n a  kongres m onarszy. W ażniejszem  jeszcze je s t  to , co pow iada 
oficyalna korespondencya p ro w in cy a ln a , b io rąca  n a tch n ie n ia  z urzędu  
cen tra ln eg o  prasy . P ow iedziano  w n ie j: T eraz , kiedy p lany  A ustry i 
bardz ie j się  odsłon iły , zgadza ją  się  na to  wszyscy p a t ry o c i, że rz ą d  nasz 
pow in ien  stanow czo w y stąp ić  przeciw  ak tow i re fo rm , poniew aż niezga- 
d za  się  an i z dob rem  P r u s , an i odpow iada słu sznym  żądan iom  n a ro d u  
niem ieckiego. G łów ny rdzeń  zam ysłów  au s try a ck ich  spoczyw a w dyre- 
k to ryac io  i radz ie  zw iązkowej. W  obu ty ch  o rg an ach  zw iązkow ych m a 
A u stry a  przew odniczyć i k ierow ać sp ra w a m i, w obu stanow ić w iększo­
śc ią  głosów  o w ojnie i p o k o ju , o d o b ru  lu b  biedzie N iem iec. P ru sy  m ają 
m ieć w d y rek to ry ac ie  z p ięciu  złożonym , g łos je d en , podobn ie ja k  B a- 
w a ry a , a  w rad z ie  zw iązkow ej trz y  na głosów  21, to  je s t  P ru s y  n iem ogą 
w y w rzeć żadnego  w pływ u n a  w ypadek uchw ał. Je że li w iększość uchw ali 
w ojnę zw iązkow ą, pow oła Niem cy do b ro n i i postanow i o dob ru  i k rw i 
N iem iec , łą c z ą c  do n ich  P ru sy , na tenczas k ró l nasz po p ro s tu  m usi 
fiie p o d d ać ; to  m a być w edle propozycyi au s try ack ie j o d tą d  praw em
w Niemczech.

B e r l i n e r  A l l g .  Z tg . podaje  depeszę p. B ism a rk a  do p ru sk ieg o  
p o sła  p rzy  dw orze w iedeńsk im  bar. W e rth e ra , o k tó re j w zm ianka b y ła  
w podanej już przez nas nocie p ru sk ie j z d. 14 S ierpn ia . D epesza w m o­
wie będąca b rzm i ja k  n as tęp u je :

G  a s  t e i n ,  13 S ie rp n ia  18G3.
D o  J .  E k s .  b a r o n a  W e r t h e r a  w W i e d n i u .

W  za łączen iu  posy łam  W . E ks. odpis m e m o ry a łu , k tó ry  naszem u 
na jm iłościw szem u k ró lo w ił w ręczył JM ć  cesarz  a u s try a ck i w G as te in

w dzień  zap roszen ia  do F ra n k fu r tu ,  celem  w yłuszczenia pow odów  tego  
zap ro szen ia  i p ro jek tu  zam ierzonych  reform .

A k t te n  ta k  ze w zględu n a  treść  ja k o też  i n a  sposób udzie len ia  go, 
n a b ie ra  ta k  da lek o  sięgającego  zn a cz en ia , że nie ty lk o  m u s ia ł się  s ta ć  
p rzedm io tem  najgruntow niejszego  rozw ażenia a le  ta k ż e  w yw ołu je p iln ą  
po trzebę dalszego d la  nas w yjaśnienia.

P rzew szystk iem  zadziw ił n as  szczególnie sposób  m otyw ujący  p ropo - 
zycye organicznej refo rm y zw iązku z a sa d a m i, k tó re  k w estyonu ją  sam ą 
podstaw ę w ęzła zw iązkow ego.

N ie m ogliśm y być na to  p rzygo tow an i, żeby rzą d  JC M ości t r a k ta ty  
tyczące się  zw iązku , d la  k tó ry ch  sum iennego w ykonyw ania od p ó ł w ieku  
p raw ie  ta k  pod  w zględem  m a terya lnym  ja k o  też  z w yrzeczeniem  się  sw o­
bodniejszego ru ch u  naszej w łasnej p o lity k i n ieu s tan n ie  ta k  znaczne po­
nosim y ofiary, uw ażał za in s ty tu cy ą  p rz e s ta rz a łą  i  bez w artośc i. M emo- 
ry a ł zaw iera  w tym  w zględzie wywody nasuw ające m y śli, ja k o b y  A u s try a  
dotychczasow y s to su n ek  zw iązkow y, k tó ry  nazyw a p o p ro s tu  c h a o t y ­
cznym *, u w aż a ła  już za rozw iązany.

W  sam ej is to c ie , m ówi m em o ry a ł, nie sądzi s ię  n iek o rzy stn ie  o tym  
stan ie  rzeczy, je ś li sob ie wyznam y, że rzą d y  n iem ieck ie ju ż  te ra z  nie zo­
s ta ją  więcej w ścisłym  w zajem nym  s to su n k u  zw iązkow ym , a le  w p rze­
czuciu b lisk ich  k a ta s tro f  oczeku jąc  tego co się  s ta n ie  ty lk o  obok  sieb ie  
razem  dalszo w iodą życie.* P rzy p u szcza  się  w ięc , że doko n an y  z o s ta ł 
ciąg le p o stęp u jący  p roces o d d alen ia  się od istn ie jącego  zw iązku- je s t ta m  
m ow a o resz tk ac h  zachw ianego s ta n u  praw nego, k tó re m u  sam o życzenie 
aby  sp ru ch ia łe  śc iany  na jb liższą  b u rzę  jeszcze w ytrzym ać m ogły, p o trze ­
bnej siły  n igdy p rzyw rócić n ie  z d o ła ; i spo ty k am y  ta m  ośw iadczen ie , że 
»g ru n t tra k ta tó w  zw iązkow ych chw ieje się  pod  nogam i tego, k to  n a  n im  
stanie.«

N igdy  n ie by liśm y ślep i n a  n ie d o sta tk i konsty tucy i zw iązkow ej; je ­
d n a k  d o tą d  n ieuznaw aliśm y  w naszych  refo rm u jących  usiłow an iach  za  
m ożliw ą te j w olności ru c h u , k tó ra b y  w y n ik ła  z p rzypuszczen ia  słabości 
tra k ta tó w  zw iązkow ych , a  p o p ie ra n ia  obalen ia  obow iązującego s ta n u  
praw nego, zan im  w jego  m iejscu  zapew nione b ęd ą  nowe i d o sk o n a lsze  
u rz ą d z e n ia , nie uw ażaliśm y za  ko rzystne  d la  in teresów  N iem iec i naszy ch  
sprzym ierzeńców . R ząd  cesa rsk i p rzy p u sz cz a , że zak raw yw ałoby  to  
p raw ie  na iron ią , gdyby zdan ie  to  p rzez się praw dziw e zastosow ać chc iano  
do sto sunków  zw iązkow ych«; i ta k  je s t p rzy ję ty  prześw iadczeniem  o ich  
rozchw ian iu  się  i u p a d k u , że w strząsan ie  te rn , co jeszcze is tn ie je , n a ­
w et »w w olno w ybranej chw ili p rze s ile n ia  i n iebezpieczeństw a* n ie  wy­
d aje  m u się niebezpiecznem .

Nie m ogło to  u jść uw agi cesarsk iego  r z ą d u , że te  o św iadczen ia  
ja k o  dobrze rozw ażone zdan ie  dw oru  p rezydu jącego  w zw iązku  cz łon ­
kom  niem ieckiego  zw iązk u  urzędow nie ob jaw ione, ta k  w N iem czech 
ja k o  też za  g ran icą  s iln ie  p o p ie ra ć  m uszą p rz e k o n a n ia , że »an i A u s try a  
an i P rusy , an i resz ta  n iem ieck ich  państw , do pewnego s to p n ia  n ie  m ogą 
s ię  oprzeć n a  zw iązku  w jego  te raźn ie jszym  stan ie .*

N a tern zaufan iu  w łaśnie po lega szczególnie pow aga zw iązku i m o­
żliw ość o siągn ięcia  jego p ierw otnego  c e lu , zachow ania  zew nętrznego 
i w ew nętrznego bezpieczeństw a N iem iec.

N ie w iem y, czem  rząd  cesa rsk i m yśli z a s tą p ić , »silne w zajem ne n a  
tra k ta ta c h  o p a rte  sto sunk i* , w k tó ry ch  w ed łu g  jego  z d a n ia , rz ą d y  n ie­
m ieckie razem  nie pozosta ją . W  tym  w zględzie n ie  w chodził z n im i 
w żadne uk ład y , a  za łączony  m em oryał daje  o te j sp raw ie  ty lk o  n iedo- 
k ła d u e  w skazów ki. Jeżeli zaś nie u d a  się p rzep row adzić  innych  u rządzeń , 
k tó reb y  przeciw ieństw o p a r ty k u la rn y c h  i w spólnych in teresów  N iem iec 
stosow niej an iżeli d o tą d  godziły , zachow anie zau fan ia  do tra k ta tó w  
zw iązkow ych pozostan ie  jednym  w ypadkiem  zaw iadom ien ia  przez rz ą d  
cesa rsk i p rzym ierzeńcom  uczynionego. B ądź co bądź  ja k  n a  te ra z  
ośw iadczenie owo daje  nam  p raw o  i w k ład a  obow iązek d o m ag an ia  się  
w y jaśn ien ia , czy A u s try a  i p a ń s tw a , k tó re  po um otyw ow anem  zap rosze­
n iu  cesa rsk iem  u d z ia ł b io rą  w fra n k fu rck im  k o n g res ie , bezw arunkow o 
u zn a ją  lub  nie obow iązki zw iązkow e z tra k ta tó w  w ynikająco . Ł atw o  p o ­
znać , że ośw iadczenie co do tego p u n k u  n a jis to tn ie jszy  wpływ w yw rze 
n a  w łaściw e podstaw y naszej ca łe j po lityk i.

P roszę więc W. E k s. abyś w ty m  d u ch u  pom ów ił z ces. m in is trem  
sp raw  zew nętrznych  i p o p ro s ił go o ja sn o  i stanow cze ośw iadczenie sie  
cesa rsk iego  rząd u . v
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Jesteś pan upoważniony zawiadomić go o niniejszem piśmie.
(podp.) B is  m a r k .  

Królcatwo Polskie.
W a r s z a w a ,  31. Sierpnia. — K orespondent warszawski pisze do 

N a t. Z tg :  A rchirej rosyjski w W arszawie zapewne wie, co się święci 
w wyższych sfe rach , albo też ma polecenie puszczać wieści na miasto. 
Z tego źródła wyszło, że wielki książę K onstanty  wróci w krótce z wiel- 
kiem i koncesyami. D la tego m iał zostać powołany sekretarz  stanu  
Enoch do P etersburga i dziś wyjechał. Trudno atoli będzie znaleść ja ­
kowe stronnictw o w Polsce, któroby uwierzyło Moskwie, a be/, tego ani 
myśleć można o pacylikacyi kraju. Niemasz nikogo nawet między urzę­
dn ikam i, któryby się chciał podjąć pośrednictw a, bo ci co posiadali zau­
fanie siedzą po więzieniach albo są  wywiezieni na Syberyjj. M oskale 
też swern teraźniejszem  postępowaniem nieokazują by najmiejszej chęci 
aby chcieli odstąpić od postępow ania swego ekstyrpacyjnego. Polacy 
w odwet oddają za okrucieństw a i znów dwa zamachy wykonano. Jeden 
na  znanym szpiegu, drugi na naczelniku wydziału paszportowego w poli- 
cyi R ich terze, który był wysłany do Lwowa i do K rakow a na zaprow a­
dzenie tam  moskiewskiej tajnej po licy i, k tóraby odkryw ała powstańców 
przohierających się z (ialicyi do Królestwa. R ząd narodow y wezwał 
członków rady adm inistracyjnej, aby się podali do dymisyi i nie służyli 
Moskalom.

—  W ekslarz  G elbblum , którego uwięziono za kupon nadesłany mu 
z B erlina od znikłych listów zastaw nych, został wczoraj wieczorem wy­
puszczony na wolność.

  D z i e n n i k  P o w s z e c h n y  wciąż umieszcza nieszczęśliwe d la
Polaków buletyny z pola boju. Buletyny te przesadzają powodzenia mo­
skiewskie. P raw da, że Moskwa nap iera  przeważającem i znacznie si­
łam i, ale nie znosi hufców, k tóre niemogąc odeprzeć nacisku , w m ałych 
oddziałach się rozchodzą, broń chow ają, aby potem  znów się zebrać 
i nieustaw ać w boju. Już  k ilk a  razy w ypadała Moskwa m asam i z m iast 
na powstańców, a zawsze niby rozbija jąc , w idziała po krótkim  czasie 
jeszcze większe hufce polskie.

— N aczelnik m iasta zakazał pod zbrodnią stanu abonowania i czy­
tan ia  D z i e n n i k a  P o w s z e c h n e g o .

K a l i s z ,  31. Sierpnia. -  Gazeta w rocław ska pisze: Taczanowski 
z swym oddziałem  800 koni i 400 piechoty poniósł klęskę. Połowa ka- 
waleryi leg ła  na placu, reszta w m ałych hufcach się rozbiegła.

— Presse donosi ze Lwowa pod dn. 29. S ie rp n ia , że nie K ruk  ale 
Rucki poniósł w dn. 24. klęskę. M oskale wedle własnych raportów  s tra ­
cili w poległych 175, a rannych 255. K ruk  zaś w dniu 29. S ierpnia 
z 7 hufcam i odniósł świetne zwycięstwo pod Janowem  nad 8 moskiew- 
skiem i kom paniam i, a  potem  połączył się z Lelewelem. Benderze 
(moskiewskiej B esarabii) aresztowano 42 moskiewskich oficerów z po­
wodu spisku i stawiono pod sąd  wojenny.]

— W edle lwowskiej gazety stoi Lelewel pod Janowem z 690 pie­
choty i 20 jazdy. W kró tce zajdzie bitwa.

—  Wedle pryw atnych wiadomości tylko Rucki poniósł klęskę w dn. 
24. b. m. za Chełmem. Podobno zginął. K ruk  w lubelskiem  odniósł 
zwycięstwo nad M oskalam i w dniu 29. S ierpnia pod Janowem. Podobno 
było tam  7 hufców w bitwie.

  C z a s  pisze: Im  głośniej rząd  moskiewski woła w swych orga­
nach, iż s tłum ił powstanie w Polsce, tern zaciętszy bój toczy się na ca­
łej jej przestrzeui i tern znaczniejsze, pom yślne czy niepomyślne, zwodzi 
walki ludność polska z rządem  i z wojskiem moskiewskiem. Dzisiejsze 
wiadomości z tea tru  wojennego donoszą nam  o k ilkunastu  świeżych po­
tyczkach w różnych okolicach Kongresówki i na Litwie.

Najznaczniejszy z tych świeżych bojów stoczony został w lubelskiem  
24. S ierpn ia  nad W ieprzem  pod wsią D orobucze niedaleko m iasteczka 
B iskupice przy drodze bitej z Lublina do Chełm u. O walce tej mamy 
doniesienia ze strony polskiej i ze strony m oskiew skiej: oba niedokła­
dne. R aport m oskiew ski prócz niedokładności, fałszywy, brzm i:

»Jen. porucznik Chruszczew donosi, że oddziały janow ski (z Jan o ­
wa) pułkow nika Em anow a składający się z 8 kompanij piechoty i 4 dział 
i pułkow nika Sołłobuba z L ublina składający się z 6 kom panij piechoty 
i 2 dział, m iały walkę 24. Sierpnia około Dorohuczy z bandam i Itudz- 
kiego, K rysińskiego i W agnera pod dowództwem K ruka. Bandy zostały 
zupełnie zniesione, przewódzcy ich zabici, 644 buntowników ujęto. W ia­
domości szczegółowych jeszcze nieotrzymano.*

Otóż ra p o rt ten w głównych wiadomościach jest przesadzony i lał- 
szywy. Z dotychczasowych wiarogodnych doniesień wiemy: iż K ruk  
z oddziałem  jazdy przebił się przez Moskali, iż oddział W ierzbickiego 
czyli W agnera nie został rozbity, a nawet podobno nie mógł brać udzia­
łu  w tej walce; że K rysiński nie zginął lecz jest rannym , że jeden tylko 
dzielny m ajor R udzki zginął i że w ogóle s tra ta  polska w zabitych, ra ­
nionych i wziętych do niewoli wynosiła do 400 ludzi. S tra ta  moskiew­
ska  była bardzo znaczną, a  jakkolw iek M oskale plac boju otrzym ali 
i  oddział Rudzkiego podobno rozbili, jednak inne dw a oddziały w boju 
tym  przerzedzone, istnieją. K lęska ta  raz jeszcze okazała, że oddziały 
partyzanckie nie mogą jeszcze działać znacznemi m asam i razem skon- 
centrowanem i i wdawać się w bitwy regularne, k tóre wymagają dobrego 
wyrobienia żołnierza w manewrach, aby wszystkie zgromadzone siły mo­
gły być w danych punktach  w bój wprowadzone i łatwo obracane. Lecz 
klęska ta  w niczem niepow strzym a rozwoju walki i pow stania narodu, 
k tó ry  już niejednokrotnie w obecnej wojnie porażki ponosił a  najzna­
czniejszą prawie poniósł w pierwszym dniu  powszechnego pow stania 22. 
Stycznia -  gdyż a tak i bez broni prow adzone nie powiodły się wszędzie 
praw ie — a mimo klęski tej i późniejszych, rzucił się do dalszej walki 
z większą jeszcze s iłą  i energią. __

Druga dość znaczna potyczka zaszła 25. Sierpn. także w lubelskiem 
lecz już na granicy mazowieckiego na szosie z Warszawy do Lublina o 6

m il od W arszaw y, m ilę przed G arwolinem  pod wsią H uta  Żelazna. B iły 
się tam  hufce Życłilińskiego i Jankow skiego z oddziałem  moskiewskim 
dowodzonym przez jen. M ellera-Zakam elskiego. R aport moskiewski 
ogłoszony w D z ie ń .  P o w s z . z 27. S ierpn ia  twierdzi, iż oddział ten mo­
skiewski wysłany z W arszawy a złożony z 4 kom panij petersburgskiego 
pułku  grenadyerów, z 4ch szwadronów pu łk u  leibgw ardyi ułanów, z 2ch 
sotni kozaków i z sekcyi lekkiej bateryi gwintowej, uderzył 25. Sierpn. 
ckolo wsi Puznów ki na szosę lubelskiej na oddziały Jankow skiego i Zy- 
ohlińskiego; odparł oddział Żychlińskiego na lewą stronę a Jankow skie­
go na p raw ą stronę w las, dalej twierdzi ów raport, że za oddziałem  
Jankow skiego posłał w pościgu 2 roty, a oddział Zychlińskiego rozbił; 
lecz s tra t polskich niewymienia, mówiąc tylko że są  znaczne, sam zaś 
przyznaje się do 2cli zabitych (!) i 5 ranionych, a  między nimi podpu ł­
kownika Kułgaczewa. Otóż ten rap o rt moskiewski chociaż skrom niej­
szy, jest zupełnie fałszywy, a nawet niewie, gdzie istotnie by ła  potycz­
ka. Albowiem zaszła ona pod wsiami Żelazna i Ilu ta-Ż elazna, na tejże 
drodze bitej w arszawsko-lubelskiej lecz nieco bliżej W arszawy. Dwa h u ­
fce polskie napotkawszy dość niespodzianie znaczne siły  rosyjskie, co­
fnęły się w porządku, Żychliński we wschodnim kierunku ku \Voli-Sta- 
rogrodzkiej a Jankow ski ze s tra tą  30 k ilku  zabitych, ku Osielcowi, lecz 
nacierany silnie m iał rozpuścić część oddziału. M oskale stracili także 
do 36 zabitych.

Trzecia potyczka zaszła 22. S ierpn ia  w płockiem  na drodze z P u ł­
tu sk a  do Ciechanowa pod wsią Osiek, R aport moskiewski ogłoszony 
także w D z ie ń . P o w sz . z 27. S ierpn ia  twierdzi, iż oddział pod dowódz­
twem pułkow nika Żeltucliina złożony z 3ch kom panij carsko-siolskiogo 
pu łku  strzelców leibgwardyi, z wołyńskiej kom panii leibgwardyi, z 2ch 
szwadronów ułanów, sotni kozaków’ i z sekcyi rakietn ików , uderzył 22. 
S ierpnia pod wsią Osiek na konny oddział Centkowskiego, liczący, we­
d ług  rap o rtu  moskiewskiego, 150 ludzi. O rezultacie potyczki twierdzi, 
że te  przeważne siły  rosyjskie w yparły oddział polski ze wsi, zrąbały 84 
ludzi i zabrały  29 koni. Tak z tego samego rap o rtu  m oskiewskiego, jak  
i z innych doniesień wiemy, iż Moskale otoczywszy przeważnem i siłam i 
ten  m ały oddziałek k tóry  się dzielnie b ro n ił, »zarąbali« wprawdzie do 
80 żołnierzy polskich, lecz część ty lko w boju, a  resztę wziętych do nie­
woli, bo wymordowali wszystkich jeńców, dla tego o jeńcach rap o rt mo­
skiewski nie wspomina. O ddział dzielnie się bronił (co zdaje się przy­
znawać sam  rap o rt m oskiew ski, mówiąc: »Banda sk łada ła  się z miej­
scowej szlachty, a dobrze była uzbrojona i uorganizowana«), zadał zna­
czne s tra ty  M oskalom ; śmiesznem zaś jest doniesienie moskiewskie 
tw ierdzące, że ze strony polskiej poległo 84, a ze strony moskiewskiej 
ów j e d e n  historyczny żołnierz.

Fałszywości raportów  m oskiewskich dowodzi samem swem istn ie­
niem potyczka stoczona pod Puław am i nad W isłą w d. 26. S ierpnia m ię­
dzy oddziałem Ćwieka a  M oskalami, potyczka czw arta z kolei między 
świeżemi w alkam i dziś przez nas wymienianemi. R aport m oskiewski 
26. Sierp, ogłoszony donosił był, iż oddział Ćwieka został 23. S ierp , zu­
pełnie rozbity  i zniesiony w potyczce za Radom iem  pod wsią W irem ; 
tymczasem oddział ten  (który, ja k  to donosiliśmy, pobił wówczas wisto- 
cie Moskali), walczył znów z M oskalami 26. Sierp, nad W is łą , w raca­
jąc, wskutek rozkazu, z sandom ierskiego napovyrot w lubelskie. P rze ­
szedłszy 26 Sierp. Wisłę naprzeciw Puław, ściągną! za sobą na lubelski 
brzeg wszystkie tra tw y i s ta tk i, a  M oskale za nim idący niemogąc się 
przepraw ić prow adzili z nim  bój ogniowy przez W is łę , następnie zaś 
s trzelali z dział do Puław .

P ią ta  świeża potyczka, o której jednak  niepewne są wiadomości, 
zajść m iała przedwczoraj 29. Sierp, w okolicy Częstochowy, lecz niem a- 
my jeszcze o niej bliższych wiadomości. O pomyślnych potyczkach sto ­
czonych przez hufiec W aw ra i innych w augustow skiem , między innem i 
pod Wierzbołowem, mamy dotąd ty tko  niedokładne wieści.

N ieustała także walka i na Litwie, a korespondent nasz z W arsza­
wy donosi o dwóch potyczkach na  Litw ie pod Prenam i 13. i pod K iela­
nam i d. 16. S ierpnia, k tó ra  to druga u tarczka  była pom yślną d la  oręża
polskiego. , . ..

Z różnych stron  Kongresów ki dochodzą nas wiadomości, iż M oskale 
pod formą i pozorem egzekucyi podatków, rozpoczęli nowy rodzaj ra-

—  Policya niezmordowana w prześladow aniu mieszkańców W a r­
szawy nieprzostaje rewizyi, k tó re  teraz  już na całe szeregi kam ienic roz­
ciąga. Przez całą  noc z 23. na 24. z. m. trw ało  przetrząsanie domów, na 
Podw alu, nad ranem  23. z. m przeszukano klasztor K arm elitów  na K ra- 
kowskiem Przedm ieściu i wzięto 2 kleryków i 1 dyakona. Między świeżo 
aresztowanymi znajdują się i kobiety. W sobotę 22. z. m. zatrzym ano 
przejeżdżający przez ulicę om nibus, 3 osoby aresztowano i wyrzuciwszy 
resztę osób z om nibusu, zawieziono więźniów do cytadeli. Tegoż sa­
mego dnia przechodził przez m iasto tran sp o rt amunicyi i ładunków  p ro ­
wadzony przez kozaków i piechotę. Żołnierze bili kolbam i wszystkich 
przechodniów, którzy się przypadkowo zbytnio przybliżali do n ic h , lub  
w poprzek ulicy przejść chcieli. I  tak  zbatożono starozakonnego w po­
deszłym  wieku na rogu Podw ala i ulicy Nowomiejskiej. Agenci policyjni
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skwa nieraz pomimo okupu kam ienice dogodne na koszary zagrabiła. 
Od godziny 8ej nakazano znowu nosić la ta rk i , o lOej n ik t się nie może 
pokazywać w m ieśc ie , przykry to nadzwyczaj rozkaz, zwłaszcza przy 
panujących skwarach. .

Tymczasem rząd, narodowy zarzuca nową sieć narodowych władz po 
całym k ra ju , tam ując wszelkie działanie rządu moskiewskiego. W \ \a r -  
szawie zakazał cenzury, w skutek  czego prezes cenzury Sobieszczanski 
natychm iast się podał do dymisyi. K on trak t p. Jaw orskiego, w ktorego



drukarni odtłaczają Dziennik Powszechny, w krótkim  czasie się  kończy. 
M oskwa zapowiedziała licytacyą; rząd narodowy wzbronił w łaścicielom  
drukarni w arszawskich zawierać jakiśkolw iek  układ w tym  względzie 
z rządem  m oskiew skim , w skutek czego dla braku drukarni dziennik  
urzędowy przez niejakiś czas przestanie zapewne wychodzić. N atom iast 
w yszedł z drukarni rządu narodowego 4ty  numer N i e p o d l e g ł o ś c i  za­
wierający ważne bardzo rozporządzenia, a m ianowicie reorganizacyą  
władz narodowych, stosow nie do powiększonego zakresu ich działania. 
I  tak prócz w ładz wojskowych i  pow iatow ych , zam ianowane zosta ły  
w ładze parafialne i gm inne. K om isarze rządowi w województwach otrzy­
m ali pełnom ocnictwo sk ładan ia  z urzędu w szystkich urzędników w wo­
jew ództw ie, wyjąwszy szefa cywilnego. Prokuratorowie trybunałów re­
w olucyjnych w inni są  co 10 dni sk ładać im  raport z swych czynności. 
K om isarze rządowi otrzymają wreszcie pomocników, których rządowi 
narodowemu do m ianowania przedstaw ią, a którzy ich  we wszystkiem  
będą m ogli zastępować. Czytam y także rozkaz wydany wojskom po­
wstańczym , by m oskiew skie oddziały, z których pom ocą urzędnicy mo­
skiew scy gw ałtem  wybierają p o d a tk i, otaczać przeważnem i siłam i i n i­
szczyć, urzędników zaś natychm iast śm iercią karać. Szefowie cyw ilni 
województwa Sandom ierskiego i Lubelsk iego donoszą rządowi w swych  
raportach, o braniu udziało  w łościan w w alce i w sk ładaniu  ofiar p ie­
niężnych.

W  L ubelsk iem , Radom skiem  i Sandom ierskiem  wre walka zacięta, 
jak to już z buletynów m oskiew skich m ożna wyczytać. S iły  powstańcze 
w L ubelsk iem  wzm ocnione zostały świeżym  oddziałom dzielnego p u łk o ­
w nika L elew ela. W północnej części A ugustow skiego obok innych huf­
ców, działa m ały konny oddzialik żandarm eryi pod wodzą Szpaka, który  
wybiera podatki i rekrutów, psuje kom unikacye i bezustannie alarmuje 
M oskali. W  K alisk iem  oddział konny stoczył przed tygodniem  szczę­
śliw ą  utarczkę.

Z k a l i s k i e g o ,  25. Sierpnia. — Dochodzi m nie wiadomość o po­
tyczce stoczonej św ieżo przez oddział konny pod wodzą P. w okolicy S ie ­
radza z kozakam i. Potyczka trw ała ki lka godzin  na przestrzeni dwumi- 
lowej; s iły  zdaje się  rów now ażyły się  po obu stronach, z kolei na siebie  
nacierano i znów u stępow an o; straty po obu stronach w zabitych i ran­
nych mają wynosić do kilkudziesięciu . Rezultatów  stanowczych jak się  
zdaje, nie było. Czy oddział P. należy do szwadronów, którem i bezpo­
średnio dowodzi jen. Taczanow ski, czy też m oże dopiero dążył do nich  
albo d ziała  osobno, tego niowiem.

Taczanowski energicznem  swem  wzięciem  się, znajom ością rzem iosła  
wojennego, przestrzeganiem  karności i dzieleniem  osobistem  trudów żo ł­
nierza, słow em  przym iotam i organizatora i wodza, coraz w iększe zje­
dnyw a sobie uznanie. P o lk i Izraelitki przesła ły  mu sztandar wojenny 
jako godło jedności narodowej Polaków  tak chrześcian, jak starozakon- 
nych, których krew teraz spoinie płynie za spólne dobra, i na znak go­
tow ości do wszelkich p ośw ięceń  za ojczyznę, w której dzisiaj Polki Izra­
elitk i nie chcą już ustępow ać Polkom  Chrześciankom. Przy sztandarze 
przesłano jenerałow i stosow ny adres.

W tej chw ili donoszą m i z w ieluńskiego, że kwity rządu narodo­
wego od nru 30,429 do nru 30,484 w łącznie zaginęły, gdyż osoba wioząca 
takow e będąc spotkaną przez M oskw ę, zm uszona była wyrzucić je 
i kwity te już się nie znalazły, d la tego ogłoszono, aby n ikt takowych  
numerów nie przyjm ował, gdyż zawód swój sam  sobie przypisze.

W idzicie ztąd, że obok działań  wojennych i strona finansowa żadnej 
nie doznaje przerwy, choć niekiedy zdarzają się  m ałe przeszkody. D. P.

—  O garnięciu się  chłopów w Sandomierskiem  do narodowych sze­
regów, o czem C z a s  najprzód doniósł, p isze korespondent z Krakowa 
do Gaz .  N a r ó d . ,  że 509 w łościan zg łosiło  się  razem  do obozu Ćwieka 
w Kukowie, oświadczając, że chcą służyć krajowi, że broń mają ode­
braną jeszcze 23. Styczn. M oskalom  w Jedlnie, i że proszą tylko o swe­
go ojca Czachowskiego za jenerała i  wodza.

Z U k r a i n y ,  10. S ie r p n ia .—  W śród straszliw ego u cisk u , wśród  
lejącej się  krwi i łez, wśród jęku  więźniów i osieroconych rodzin, zaczy­
namy pom ału obliczać się kogo wśród nas nie stało. M ęczenników wielu, 
ofiary ogromne. W ięzienia we w szystkich prawie m iastach Ukrainy, 
W ołynia i Podola przepełnione. W głównym  punkcie K ijow ie , tysiąc  
k ilkuset więźniów w fortecy; k ilk uset w Żytom ierzu; k ilkuset w Z asła- 
wiu. R eszta  w Radom yślu, B erdyczow ie, K am ieńcu podolskim , Bałcie.

U kraina najwięcej dostarczyła więźniów. Liczba ich  z każdym  
dniem  zm ienia się. Jedni um ierają z ran albo z g łod u , drugich wywożą 
na Syberyę, do ciężkich robót lub w sołdaty; innych przy wożą i osadzają  
w lochach i turmach.

O dwaga, zimna krew i rezygnacya braci naszych , przechodzi w szel­
kie wyobrażenie. Każdy chce ginąć i ginie z uśm iech em , z m odlitwą  
na ustach. Łańcuchy nie ciężą nikom u. Wiara w odzyskanie Ojczyzny 
jest niewzruszoną. Zginą jed n i, powstaną drudzy; wszyscy gotowi na 
śm ierć. (Uderza to w teraźuiejszem  powstaniu na Litw ie i U krain ie, że 
więcej um ie spokojnie i z rezygnacyą ginąć niż energicznio walczyć. 
Przyp. red. Oz.)

S ą  sceny zadziwiające oryginalnością. N ie m ogę wstrzym ać się  
abym nie przytoczył jednej. G dy na U krainie policyanci m oskiew scy  
potworzywszy z włóczęgów w łościańskich dym isyonowanych żołnierzy  
bandy rozbójników, zaczęli chodzić od domu do domu i w iązali wszy­
stkich  zdatnych do broni a więc do pow stania; w Jeziornej m ajątku hr. 
B ranickich , przyszli hajdam acy do dyrektora fabryki cukrowej C ybul­
sk ieg o , człow ieka m łodego, którem u zarzucano że w nocy m iał przyłą­
czyć się  do powstania. K ilkudziesięciu  zbójców dom jego otoczyło. J e ­
den z hajdamaków w szedł do izby, gdzie znajdował się  gospodarz. »No! 
p aniczu , pora umierać. Trzeba iść do policyi. T yś powstaniec. W y­
bieraj się.« —  »Co? ja  mam z tobą iść!«  —  zaw ołał Cybulski. »A ze 
mną paniczu, odrzekł chłop — zw iążę cię i oddam do więzienia.* —  »Ja

z tobą nie pójdę, pokąd nie napiję się  herbaty.« —  »Niem a czasu —  rzek ł 
hajdam aka —  trzeba um ierać.« — »A le rób sobie co chcesz; ja  nie umrę, 
póki herbaty nie napiję się* —  rzek ł Cybulski. Chłop tak zg łu p ia ł, że 
nie w iedział co począć. Po skończonej herbacie C ybulskiego zw iązali, 
oddali w ręce policyi, która go wrzuciła do cytadeli. Cz.

Frnncya.
P a r y ż ,  31. Sierpnia. —  N ikt pojąć tu niem oże, czem u M o n i t o r  

n ieogłasza ostatniej noty'francuskiej w sprawie polskiej. T łum aczą tu  
sobie, że to dzieje się z grzeczności dla petersburgskiego gabinetu, aby 
go nieurazić. W ie lk a  narada w  Carskiem S io le , na którą p ow ołany zo 
sta ł K onstanty z W arszaw y, ma rozstrzygnąć, czyli potrzeba odpow ie­
dzieć na trzy noty państw zachodnich, czyli też porzuciwszy bezpożyte- 
czne spory, odpowiedzieć koncesyam i. Organa rządu francuskiego jak  
zwykle kręcą i P a t r i e  dziś pow iada, że p oseł rosyjski Budberg otrzy­
m ał polecenie do zawiadom ienia rządu francuskiego, że w Petersburgu  
pracują nad projektem, nadającym  P olsce stanow isko wyjątkowe, (o tern, 
cały św iat nie wątpi, gdyż m ordowania do reguły  w św iecie ucyw ilizo­
wanym nie należą) które jeszcze dalej sięga, niż żądania m ocarstw za­
chodnich. L a  F r a n c e  pisze z M oskwy (śliczne źródło), że chodzi teraz
0 nadanie państw u rosyjskiem u konstytucyjnej organizacyi podobnej do  
austryackiej, z osobnem i ustawam i i zgrom adzeniam i dla prowincyi obok  
reprezentacyi centralnej, złożonej z senatu z 300  dożywotnich senatorów
1 izby wybranej, członków  450. P o lsk a  otrzym ałaby stanowe zgrom a­
dzenie w W arszawie i  autonom iczną adm inistracyą. (Risum  teneatis). La  
F r a n c e  jakkolw iek  przyznaje ważność tego papierzanego eksperym en­
tu, jednakowoż niew idzi gwarancyi dotrzym ania. W idocznie organa  
rządu francuskiego bawią się w fantasm agorye, aby niem i zabawić uwa­
gę publiczną i odwrócić od k lęsk , jakie poniosła  polityka napoleońska. 
K lęsk i te świadczą o osłabieniu , w które Napoleon wprawił Francyą. 
Trzyma silne garnizony w R zym ie, K ochinchinie i M eksyku, wydaje na 
nie m iliony, psoci niem i W łochom , K ochinchińczykom , M eksykanom  
i Stanom  Zjednoczonym i upiera się  przy tej polityce, która jest sprze­
czną z zasadam i, które Napoleon dla podtrzym ania swojej dynastyi a na  
groźbę sw oim  przeciwnikom  wydobył i ‘pierwszy pogw ałcił. Jest w tern 
coś tak obrzydliwego i poniżającego, że sam  dynasta nie wie sobie t e ­
raz rady, gdy go spotykają zewsząd zawody. Będąc osłabiony wysła- 
nemi o tysiące m il korpusami, ch cia ł wciągnąć A nglią i A ustryą w sprzy­
mierzę, d la  zm uszenia R osyi do m ałych koncesyj. A le i  tego teraz nie 
osięgu ą ł przy swej słabości; zażartowały te państwa z n iego w sprawie  
polskiej, jak niegdyś A nglia  i H iszpania, gdy się  na pozór sprzym ie­
rzyły z N apoleonem  przeciw M eksykowi, a potem  go na koszu zostaw i­
ły. M ów ią, że dwa razy nie da się  zwieśdź bystry człowiek, a tu N apo­
leon dwa razy dał się  objechać i w ystaw ił Francyą na ochydę i poniże­
nie. Jest ona w ielką w małych rzeczach, a gdy przychodzi o wielkie 
sprawy, znajduje siebie w odosobnieniu. D ziś się  też już nie z tam.  
co ją  dolega, bo rzeczy zbyt są jasne. D epartam entalna prasa, otrzym u­
jąca natchnienia od rządu, napom ina A ustryą, aby zbyt nie przesadzała  
powodzenia swoje w N iem czech, a protestując przeciw art. 8  aktu refor­
my stanowiącem u o wojnie i pokoju, zapytuje: cóż uczyniła teraz 
Francya? Patrzała na zabiegi A ustryi bez uprzedzenia, dopóki się trzy­
m ała w obrębie niem ieckim , ale gdy te szranki przekroczyła, Francya  
m usi cofnąć rękę swoją przychylną , a wówczas cała budowa austryacka  
się  zachwieje. Sądzim y, że rząd cesarza Franciszka Józefa czuje sam  
niebezpieczeństwo, a przezorność dopełni reszty, aby nie przyszło do 
przekoziołkowania.

—  N a t i o n  i inne organa francuskiego rządu podnoszą teraz naraz 
znaczenie Prus i powiadają, że one są prawdziwem sercem  now ożytn, cl. 
N iem iec. U m izgi te prasy oficyalnej mają swój powód w ni /  dow óle- 
m u Francyi z A ustryi, ale czy są  praktyczne, czy niedowodzą słabości 
p olityk i napoleońskiej, która się  przechyla na w szystkie strony.

— A rcyksiąże austryacki W ilh elm  przybył tu incognito z Frank­
furtu pod przybranem dowcipnie nazwiskiem  hr. Adlerberga. Czy ch cia ł 
przez to wyrazić aluzyą rosyjską. M ów ią, że wyjechał wczoraj w ieczo­
rem  do W iednia. Drugi arcyksiąże austryacki Leopold bawi w B erlin ie  
i bywa na manewrach wojska vy św icie króla.

— Cesarz ściągnął z Berlina i W iednia swych ambasadorów na ur­
lop do Francyi i zostaw ił Frankfurt sobie samemu. N ieufna A nglia  po­
stępuje zupełnie inaczej. E s p r i t  p u b l i c  gani postępowanie Francyi 
w ystaw ia, że reorganizacya związku ma na celu  nie samo w nętrze, lecź  
zarazem projekta zewnętrzne Niem ców; ale sfery rządowe trwają dotąd  
w swem przekonaniu i zdają się  stać po stronie A u stry i, która projektuje 
Sonderbund i z którą pragnęłyby przeprowadzić poprawę Europy. Zdaje 
sprawę z tego co słyszę. Czy, jak utrzymują organa rosyjskie i E s p r i t  
p u b l i c ,  Francya się  m yli? to czas pokaże. Sfery rządowe pokazują  
sie  także spokojne co do Szlezw igu, który według niektórych organów  
ma sprowadzić wojnę. W ojna nie będzie prowadzona o sam Szlezw ig’.

Sprawa dynastyi arcyksięcia M aksym iliana w M eksyku zdaje się  
zam ącać z przyczyny rad dość n ieufnych, danych przez króla Leopolda. 
K orzystając z tego, część o p in ii, połączona z m asą duchow ieństw a, 
oświadcza si§ za dynastyą francuską. Odcień dem okratyczny, m ający  
na oku przedewszystkiem  P o ls k ę , w obawie dalszych trudności i prote- 
stacyi federalistów , o której już przebąkują, radzi znowu i to z natar­
czywością spieszne opuszczenie M eksyku. O p i n i o n  N a t i o n a l e  ża­
łu je , że cesarz okazał ty le  stanow czości w M eksyku a ty le  oględności 
w Polsce.

W e W łoszech wpływ Francyi przem aga i ustala się. Lord R ussell 
m usiał odw ołać z lu ry n u  sir H udsona, n ieprzyjaciela dzisiejszego gab i­
netu  i zastąpić go przez p. E lliot. Może to zachwiać stanow isko p. N i­
gra w Paryża, który dotąd lgnął bardzo do id ei angielskich. A m basa­
dor ten jedzie w tej chw ili na urlop do Turynu. ' Cz.
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Anglia.

Zamieszczamy dalszy ciąg dokumentęw z »Bluebook«, które doty­
czą stosunku Austryi do ruchu narodowego w Polsce i do kwestyi pol­
skiej:

L o r d  B l o m f i e l d  do  hr.  R u s s e l l a .
(W yjątek.)

W iedeń, 12 Lutogo 1SG3.
Hr. Rechberg nie będąc przerażonym, niepokoi się jednak myślą, 

że ruch w Galicyi może być następstwem powstania w Polsce. JEks. 
rzekł m i, że wszystkie usiłowania werbunków do służby polskiej zo­
stały dziś stanowczo zatamowane, i źe największa część tych którzy się 
połączyli z powstańcami, wróciła zniechęcona obejściem jakiego do­
znała. Jest jednakże- - zauważył JEks. — wiele młodzieży gorącej 
w G alicyi, która gotową jest przyłączyć się do ruchu na rzecz sprawy 
narodowej. W tej to myśli i w chyli zapobieżenia głosom zbyt podnie­
cającym , jakieby zabierać mogli niektórzy członkowie sejmu prowin- 
cyonalnego we Lwowie, rząd postanowił zawiesić posiedzenia i dla tego 
sejm odroczony został do 2 Marca.

Cel tego odroczenia był dwojaki, raz aby nie odzywały się w sej­
mie glosy mające dążność rewolucyjną, powtóre aby zapobiedz, iżby 
młodzi i niedoświadczeni członkowie nie narażali siebie samych, swoich 
przyjaciół politycznych, a może przyszłego swego bytu1

Co się tyczy wiadomości z Polski rosyjskiej, hr. Rechberg m ówi, że 
doniesienia są sprzeczne; lecz powstanie niemniej szerzy się na wszystkie 
strony, a chociaż sąd zi, iż wątpić nie można o przytłumieniu w końcu 
ruchu, nie zdaje mu się prawdopodobnem, aby rezultat ten rychło dał 
się osiągnąć.

L o r d  B l o m f i e l d  do  lir. R u s s e l l a .
(Wyjątek).

Wiedeń, 12 Lutego 1863.
Dowiedziawszy s ię , że uczynioną została propozycya rządowi au- 

stryackiemu. że aby wszedł w konwencyę z Rosyą i Prusam i, w celu bro­
nienia w sposób skuteczniejszy wspólnych swych interesów w Polsce, za­
pytałem natychmiast hr. Rechberga, czy pogłoska ta ma jaką podstawę. 
JEks. odpowiedział m i, iż z przyjemnością oświadczyć mi może że żadna 
tego rodzaju propozycya nie została mu uczynioną, i że rząd rosyjski do­
magał się jedynie, aby powstańcy chroniący się byli rozbrajani i nadzo­
rowani; co było zbytecznem, gdyż zawsze ilekroć podobne wypadki zda­
rzały się na granicy galicyjskiej, z ludźmi temi postępowano według 
przyjętego zwyczaju. Pytałem hr. Rechberga, jakiego jest rodzaju kon- 
wencya wojskowa zawarta, jak mówią, pomiędzy Rosyą i Prusami od­
nośnie do sprawy polskiej. Odpowiedział m i, że nie zna jej szczegó­
łów, lecz mniema, że głównym jej celem jest ułatwienie przechodu wojsk 
rosyjskich przez Prusy do P olski i ułożenie wspólnej modły postępowa­
nia w obec ruchu. Doda! on, że na wiadomość o tej konwencyi, tele­
grafował do hr. Thuna do Petersburga, aby zapobiegł wszelkim krokom, 
które w tym przedmiocie czynić chciano do dworu wiedeńskiego, że Ga- 
licya jest w porównaniu spokojną i byleby powstanie polskie szerszych 
nie przybrało rozmiarów, rząd austryacki uważa ogólne dobre porozu­
mienie, istniejące pomiędzy dwoma dworami cesarskiemi za wystarcza­
jące ceiowi jaki sobie obecnie założono.

JEks. uczynił zarazem uwagę, że koncentracya na granicy pol­
skiej trzez korpusów armii pruskiej blisko 60,000 ludzi, jest rozwi­
nięciem sił nad potrzebę. Hrabia z zadowoleniom widzi, że hr. Mens- 
dorf ma tylko 12,000 w G alicyi, i gdy ten radził się go co do liczby po­
siłków jakich żądać może, odpowiedział, że siły  jakiemi rozporządza 
są dostateczne, że ludność wiejska jest spokojną i że do tej chwili nie 
widzi żadnego rzeczywistego powodu obawy.

Galicya.
K r a k ó w ,  2S. Sierpn. — Dziś rano o 5ej odbyła się rewizya w mie­

szkaniu p. Dymdowicza, b. sędziego apelacyjnego; przyczem aresztowano 
panią nieznanego nam nazwiska.

— W e Lwowie odbyto we środę rewizyą powtórną o 5ej godz. rano 
u Dra Kalickiego, tudzież u p. Jełowickiego.

K r a k ó w ,  29. Sierpnia. — Po odbyciu wczoraj rano rcwizyi u p. 
Dymidowicza i aresztowaniu tam osoby, która jak się dowiadujemy, zo­

wie się p. Kujawską, zawezwano po południu p. Dymidowicza do tłuma­
czenia się i już go więcej niewypuszczono, lecz owszem powieziono na 
zamek, a zatem oddano go pod juryzdykcyą wojskową.

— C. k. patrole wojskowe i policyjne aresztują w mieście naszem  
na ulicach codzionuie po kilka lub kilkanaście o sób , po większej części 
młodych ludzi, których podejrzywają, jak się zdaje, o udział w powsta­
niu w Kongresówce przeciw rządowi rosyjskiemu. Aresztowania te są 
tak częste, że o każdej dnia godzinie można spotkać prowadzonych do 
więzienia. Nazwisk aresztowanych nie podajemy, gdyż ich nie wiemy. 
Częste także zdarzają się aresztowania na dworcu kolei. Na wszystkich 
drogach w okolicy Krakowa i w Galicyi bliżej granicy od dawna stoją 
szyldwachy wojskovye, zatrzymują przejezdnych i przechodniów, prze­
glądając paszporty i rewidując powozy i wozy. Często podróżny, zaczem  
parę mil ujedzie, szczególniej w nocy, kilkakrotnie jest rewidowany.

Kronika miejscowa.
K r o b i a ,  26. S ierpnia.—  Ogromna praca dokonywa się w tych 

dniach w naszem staropolskiem dawniej biskupiem mieście. Wielkich 
rozmiarów kościół nasz główny, przed stu laty za czasów księcia biskupa 
Teodora Czartoryskiego, dziedzica dóbr krobskich, dziś rządowych, zbu­
dowany, jakkolwiek pięknej struktury i ze wspaniałą wieżą, niemiło 
przecież osobliwie wewnątrz robił wrażenie. Wszędzie bowiem wilgoć 
okropna ślady coraz większego spustoszenia znaczyła, a powietrze zadu- 
chliwe na zdrowie parafian, a osobliwie księży skazanych na siedzenie 
w kościele po całych dniach, najszkodliwsze wywierało skutki. Dla po­
dobnej wilgoci niemniej niezdrowe były mieszkania księży, i^eby spu­
stoszeniu większemu kościoła zapobiedz, a parafian i siebie wraz z współ­
pracownikami swemi od skutków szkodliwych wilgoci ochronić, przed­
sięwziął nowy nasz proboszcz tak kościół jak mieszkania księży za po­
mocą miejscami przeszło 9 stóp głęboko zaprowadzonych drenów osu­
szyć. Dla pożądańszego zaś skutku, po przykryciu drenów gliną i prze­
szło 1 stopę narzuconą i udeptaną ziemią kładą się na przeszło 3 stopy 
wysoko kamienie, na które przychodzi znów glina, żeby nie dopuszczała 
zamulenia, poczem nasypuje się ziemia. Przeszło 20 ludzi pracuje obok 
technika, p. Kartenbender, nadreńczyka, zamieszkałego w Rawiczu,[od 
blisko dwóch tygodni nad wykonaniem tern. Parafianie przyjęli z rado­
ścią przedsięwzięcie to , dla czego chętnie na ten cel ofiary składają tern 
bardziej, że widząc wykonanie pracy, najlepsze ztąd obiecują sobie 
skutki. D. P.

Przybyli da Poznania  dnia 2. W rześnia.
S Ł U G A  O B E R Ż A  : Nerl ich z Głogowa,  Coschkoy z Grodziska,  Speyer  z W rocławia,  W i-  

s liceny z K onarska ,  G ie rna t  z Opalenicy.
H O T E L  E 1 C H B O R N A :  von der  L ancken  z W rocławia,  F la tau  z P yzd r ,  Eicliel z Książa,  

Hirscli z Kro toszyna.
E I C H E N E R  B O R N : Dawidowicz z  Konina , G run  z Czenipina, S t r u ck  z W schowy, Kron- 

heim z Samocina.
W M IE S Z K A N IU  1’R Y W A T N E M :  O ttów  z Wrocławia,  Wilhe lmowaka  ul. nr. 10.

Z d n i a  3. W r z e ś n i a .
H O T E L  DU N O RD  : Rutkowski z Podlesia k o ś c . , prob.  Bielawski z P le szew a ,  W e9tphal  

z Lignicy,  M ack z Międzychodu.
PO D  CZAR NYM  O R Ł E M :  Zakrzewski z C ich o w a , Dr. Rabski z J ó z e fo w a ,  Kleinpke

i G rossm ann  z Podolina,  Węsierski  z  Modliszewka,  Jaue rn ick  z S trzeszek .
S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I :  von Horn  z Szczec ina ,  Thi ir  i baron v.  Buddenbrock 

z Pan ten ,  Ralston z L o n d y n u ,  Pa lm  z O t u s z a ,  S te in  z Z gorze l ic ,  Dom ańsk i  z Gnie  
zna,  Cohn z Berlina, Schiiffel z Wrocławia.

M YL IU SA  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  G a m ta u  z Bydgoszczy ,  v. Siinger  z Poła jewa,  Briese 
i Fredeking  z H a m b u r g a ,  M eyer i S te rn  z B er l ina ,  W egener  z S zczec in a ,  F e rbe r  
i Brockhoff  z Lipska.

B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I:  Liidęri tz z Z gorze l ic ,  Dr. L ipper t  z S a lz fe ld u ,  Reinold 
z Gothy,  B ra n d  z Berlina, S o n n tag  z Glacu, M agdolf  z Kothen.

H 0 1 E L  P A R Y S K I :  Taczanowski  z G a łężew a,  Heinrichs z P e n c u u , Kosmowski z  K u a z -  
kowa,  Nowikowski z Polski, Morkowska z W arszawy.

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  M ulle r  z K ro to s z y n a ,  H ausraann  z P le szew a ,  Wilke z Kargowy,  
M tiller i S p i tze  z W roc ław ia ,  Prom nitz  z F r a n k f u r tu ,  Mansfeld z Kawiar.

H O T E L  E IC H B O R N A :  Goldbaum  z Bydgoszczy,  F ranke l  i Schw er in  z Wrocławia.  
E I C H E N E R  B O R N :  S im on z Nekli", S tudz ińsk i  z W itkowa.
P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  Gór s k i  z G r o d z i s k a ,  F e s t  z O b o r n i k .
P O D  T R Z E M A !  G W IA Z D A M I:  Zygasłowski z K o s t r z y n a ,  M askę  z J a s to w a ,  Robiński  

z D rz o n k a , Krzyszkiewicz z L u c in a , Wio trolik  z W ilkowyi.

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki poleca 
na swym składzie: Słownik lwowskiego wyda­
nia Lindego, Mickiewicza różno wydania, nowe 
wydanie przerobionych Dziejów Moraczewskie- 
go, tudzież dawniejsze dzieła polskie po cenach 
zniżonych.

Koncessyon. pryw atny zakład położniczy
z szczególniejszą gwarancyą zachowania taje­
mnicy i pod taniemi warunkami. Berlin, Gr. 
Frankfurtesrtr. 30. Mit'. | rO<7.7'.

W rzesień 15% 2 list. '/3 p ien ., na Paźdz. 15 '/, 
pł., na Listopad 15 '/s list. ' / | 2 pien., na Gru­
dzień 15 pł., na Styczeń 1861 1 5 '/6 list. y ,2 
pien., na Luty 1 5 '/„ list. '/„ pien.

Knrs giełdy Berlińskiej.

Stow arzyszen ie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 2. Września 1863. 

jf.y t o  (węcpel po 25 szefli) trzyma się w ce­
nie. Wypowiedziano 200 węcpli. Na Wrzesień 
34 list. 33% pion., na W rzesień Paźdz. 33%  
pł., na Pażdz. Listopad 3 5 '/,2 ph, na Listopad 
Grudzień3 5 7/ i 2  list. '/2 pien., na Grudzień S ty­
czeń 355/6 list. y2 pien., na wiosnę 1864 36%  
łist. '/a pien.

O k o w ita  (beczka 8000 proc. Trallesa) 
wyżej. Wypowiedziano 12,0000 kwart. "Na

W iadomości handlow e.
B e r l i n ,  2. Września.

Pszenica 57 —67 tal.
Zyto na Wrzesień i Wrzesień Paźdz. 413/8 do 

4 1 — '/4 tal , na Paźdz. Listopad 4 2 — '/8 tal.
Jęczmień wielki i mały 33 —38 tal.
Groch do gotowania 4 3 —48 tal.
Groch na pastwę 43—48 tal.
Rzep zimowy 9 2 —96 tal.
Rzepik zimowy 91—95 tal.
Olej rzepiowy na Wrzesień Pażdz. 12 n/ ,2 do 

13— 127/ 8 tal., na Paźdz. Listopad 127/8— 3/a 
ta l., na Listopad Grudzień 12% tal.

Olej lniany 15% tal.
Okowita na Wrzesień i Wrzesień Paźdz. 16 '/8 

do '/4 tal., na Paźdź. Listopad 16%, ta l., na 
Listopad Grudzień 16 1 ' / , 2  tai., na Grudzień 
Styczeń 16'/u tal.

Dnia '1. Września 1863. Sto­
pa

pet.

Na pr. kurant
papie­
rami.

gotowi­
zną.

Pożyczka rządowa dobrowolna. . . . 4'A 1013/. —
z roku IS59...................... 4 'A 10G% ---

fł z roku 1856...................... 4'A 101,/. ---
z roku 1 8 5 3 .................... 4 — 98%

Obligi długu skarbow ego................... 3 'A — 90%
dito Marchii Elektoralnej i Nowej . 3 'A — 90'A
dito miasta Berlina............................ 4'A — 103 %
dito 3 'A 91 --

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 3% 90%
dito dito 4 —. 101'A
dito Pruas Wschodnich . . 3'A — 88%
dito Pom orskie................... 3% — 9oy,
dito dito ................... 4'A ___ 101
dito W. X. Poznańskiego . 4 — 103%
dito W. X. Poznańskiego . 3'A 97%
dito W. X. Pozu. (nowe), , 4 97 V.
dito S z lą sk io ...................... 3 ‘A •____ 95'A
dito Pruss Zachodnich. . . 3 y, 87

Bilety rentowe P oznańsk ie ................ 1 ____ 97%
Obligacye n lcjskie 11. Em. Pozn. . . 4 — --
Obligacje prowiucyalne Poznańskie . 5 102 ---
Papiery banku prow. Poznańskiego . — — 96'A
Louisdory . ............................................ — — 110
Akcye koltn żelazu. Starogr. Pozn.. . i — 104%


